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    Książkę tę dedykuję wszystkim, którzy chcą odnieść sukces w tej trudnej dziedzinie, jaką jest zarabianie na giełdach: akcji, obligacji, surowców, walut. Jest ona moim osobistym wyrazem szacunku dla wysiłku wszystkich tych, którzy zmagają się z rynkami na co dzień.

  


  
    Wprowadzenie do książki


    Nazywam się Dariusz Świerk i ostatnie siedem lat spędziłem, badając ścieżki rozwoju najlepszych traderów (detalicznych, bankowych i funduszowych) i inwestorów z całego świata, m.in. z USA, Singapuru, Wielkiej Brytanii. W moich poszukiwaniach wzięli udział m.in. inwestorzy i traderzy z kilkudziesięcioletnim doświadczeniem rynkowym. Analizowałem ich systemy, postawę, procesy psychiczne i decyzyjne.


    Wraz z moim współpracownikiem przeprowadziliśmy blisko 50 wywiadów z ludźmi, którzy są uważani za najlepszych traderów na świecie. Wywiady zbieramy nadal.


    Efektem ubocznym tych badań jest książka obejmująca część naszych wywiadów. Doczekała się przekładu na wiele języków.


    Publikację otwiera rozmowa (namówił mnie na nią i przeprowadził ją ze mną mój współpracownik) podsumowująca badania zrealizowane do tej pory. Myślę, że będzie dobrym wprowadzeniem do książki i pozwoli czytelnikom lepiej zrozumieć zawarte w niej wypowiedzi.


    Wiele materiałów publikujemy w naszym serwisie, dlatego warto zapisać się na listę mailingową — formularz zapisu znajduje się na stronie www.ForexInstitute.pl.


    Jak to się wszystko zaczęło?


    Gdy rozpoczynałem pracę jako trader i pojawiły się straty, margin call, jeden, potem drugi — zadawałem sobie pytanie, co powinienem robić dalej. Mój zawodowy start, podobnie jak w przypadku dziesiątków traderów, z którymi rozmawiałem, nie napawał optymizmem: poniosłem dotkliwe straty, mimo że reklamy obiecywały mi zyski. Nie było żadnego przewodnika, nie miałem mapy, która krok po kroku prowadziłaby tam, dokąd chciałem dojść. Wtedy do głosu doszło moje doświadczenie zawodowe i zrozumiałem, że muszę dotrzeć do najlepszych w tradingu i poznać ich sekrety. W sumie zajęło mi to siedem lat.


    Znalazłem grupę traderów, którzy są uważani za najlepszych na świecie — świadczą o tym ich wyniki osiągane od wielu lat.


    Interesowały mnie odpowiedzi na poniższe pytania:


    Co zrobili najlepsi, by stać się najlepszymi?


    Jak wyglądała ich droga rozwoju?


    Jakie problemy napotkali?


    Jak sobie z nimi poradzili?


    Czym się dziś różnią od pozostałych traderów?


    Starałem się, abyś dowiedział się jak najwięcej o tym, jak w najszybszy sposób dojść do systematycznych zysków z Forexu lub inwestowania.


    Jeśli już inwestujesz i działasz na rynkach finansowych albo myślisz poważnie, żeby zacząć inwestować pieniądze — ta książka jest dla Ciebie. Jeśli nie osiągasz jeszcze zysków albo stale odnotowujesz straty — ta książka wyjaśni Ci, dlaczego tak się dzieje.


    Zapraszam do lektury mojej historii i zapoznania się z wynikami badań. Dzięki nim odkryliśmy wiele nowości, które pomogą Ci odnieść sukces.

  


  
    Co znajdziesz w tej książce?


    Ta książka jest podzielona na trzy części — wprowadzenie i dwa bloki wywiadów.


    We wprowadzeniu zaprezentowano najważniejsze odkrycia ostatnich lat na temat tego, jak osiągnąć sukces w inwestowaniu i tradingu. Jest to efekt siedmioletnich badań, które umożliwiły wskazanie krytycznych czynników składających się na rynkowe powodzenie inwestorów. Ta część książki zbiera wnioski, do jakich doszliśmy. Dzięki temu można lepiej zrozumieć wypowiedzi inwestorów, które znalazły się w wywiadach.


    Pierwsza część książki to wywiady z traderami tzw. starej szkoły, którzy swoją karierę zaczynali 30 – 50 lat temu. Otwiera ją rozmowa z Larrym Williamsem, byłym członkiem zarządu National Futures Association, niekwestionowaną legendą światowego tradingu, człowiekiem, który na realnym koncie osiągnął zwrot roczny 11 000% (jedenaście tysięcy procent!) podczas konkursu Robbins World Cup Championship of Futures Trading. Larry jest autorem kilku bestsellerów oraz twórcą kilkudziesięciu wskaźników, które dziś wchodzą w skład standardowych pakietów na platformach tradingowych. Jest również znakomitym nauczycielem tradingu, dość powiedzieć, że jego córka (Michelle Willliams, aktorka nominowana do Oscara) wygrała ten sam konkurs, osiągając zwrot roczny 1000%.


    W kolejnych wywiadach naszymi rozmówcami byli:


    Joe Ross — autor kilkunastu książek, w tym kilku światowych bestsellerów. Rozmowa z nim pozwoliła nam spojrzeć na trading z olbrzymiego dystansu i była prawdziwym przełomem w naszych poszukiwaniach. Pokazała ścieżkę sukcesu tradera nie tylko z perspektywy kogoś, kto jest obecny od 50 lat na rynku, ale również tego, kto wyszkolił kilkanaście tysięcy ludzi; z Joem prześledziliśmy sukcesy, jakie odnosili, i porażki, jakim musieli stawić czoła. Joe Ross jest znany jako odkrywca Haka Rossa oraz m.in. jako twórca słynnego Prawa wykresów (Law of Charts).


    Robert Miner — kolejny zwycięzca Robbins World Cup Championship of Futures Trading, autor kilku światowych bestsellerów tradingowych, z których uczą się setki tysięcy ludzi na całym świecie. Robert jest zwolennikiem złożonych analiz rynków, obejmujących fale, geometrię i czas. Poziom precyzji, jaką dają tego typu studia, jest zaskakujący, niestety ceną za to jest duża złożoność wniosków. Robert jest pomysłodawcą programu komputerowego, w którym zawarł swoją wiedzę. Ten program skanuje rynki, podpowiadając traderom najlepsze setupy.


    Dzięki lekturze rozmowy z Tomem Williamsem, zamykającej część pierwszą, masz okazję poznać chyba najmniej znaną postać spośród Wielkich. Tom to z wykształcenia pielęgniarz, który wyjechał do Kalifornii, aby zbić fortunę, i zupełnym przypadkiem trafił do prywatnego syndykatu zarabiającego na manipulowaniu kursami spółek. Wiele lat później, już jako zamożny trader, wrócił do ojczyzny, by opisać, w jaki sposób wielki kapitał manipuluje kursami akcji, walut i surowców. Osobiście uważam, że nie można w pełni zrozumieć współczesnych rynków, jeśli się nie wie, jak są one manipulowane i w jaki sposób odkryć te działania, śledząc cenę oraz wolumen.


    Ciekawostką jest to, że każdy z Wielkich, którzy wypowiedzieli się w tej książce, pomimo upływu lat nadal jest aktywnym traderem. W wywiadach z traderami starej szkoły znajdziesz ponadczasowe prawdy na temat inwestowania, mechanizmów ludzkiej psychiki, zachowań rynków.


    Druga część książki zawiera zapis rozmów z traderami nowej szkoły, młodszego pokolenia.


    Otwiera ją wywiad z Andreą Ungerem, słynnym na całym świecie traderem z Włoch, czterokrotnym zwycięzcą najstarszego turnieju dla traderów, prestiżowego Robbins World Cup (w tym trzy razy zwyciężał pod rząd). Andrea to trader nowych czasów — posiłkujący się automatyzacją strategii i grający na rynkach całym portfolio systemów jednocześnie. Myślę, że nieubłaganie nadchodzi moment, gdy większość działań rynkowych będzie dokonywana automatycznie lub półautomatycznie. Przykład Andrei pokazuje, że ten okres jest tuż-tuż.


    W kolejnych wywiadach na nasze pytania odpowiadali:


    Mostafa Belkhayate — wielokrotny triumfator międzynarodowych zawodów tradingowych, prezes Marokańskiego Stowarzyszenia Analityków Technicznych, aktywny trader specjalizujący się w rynku złota (m.in. założył w Kanadzie prywatny fundusz inwestycyjny działający na rynku złota o aktywach o wartości ponad 1,3 miliarda dolarów i zarządzał nim przez długi czas). Mostafa obecnie nadal jest aktywny na rynkach jako trader i szef kilku grup traderów (w Dubaju, Zurychu, Marrakeszu). Oprócz tego jest prezesem największego prywatnego skarbca złota w Dubaju, inicjatywy wspieranej przez rządy kilku państw Zatoki Perskiej.


    Gavin Holmes — uczeń Toma Williamsa, kontynuujący dziś jego misję jako trader, analityk i badacz wolumenu oraz trener. W tym miejscu chciałbym mu podziękować za wiele godzin spędzonych na dyskusjach nad tajnikami manipulacji rynkowych, dzięki którym najwięksi zarabiają kosztem pozostałych uczestników rynków. To jego zasługa, że lepiej zrozumiałem, co naprawdę kieruje rynkami, nawet tymi największymi.


    Al Bruno — jest traderem i informatykiem, zaczynał karierę na Wall Street jako doradca w zakresie wdrażania programów finansowych. Od 2001 r. zajmuje się tworzeniem analiz, strategii oraz automatyzacją systemów transakcyjnych. Ten Amerykanin mieszkający dziś w Zurychu jest zwycięzcą kilku międzynarodowych konkursów tradingowych. Obecnie tworzy – z imponującymi rezultatami — nowe systemy, posiłkując się analizą wolumenu na niskich skalach czasowych. To drugi wśród naszych rozmówców trader wierzący w strategie automatyczne, które z powodzeniem stosuje.


    W tej części znalazł się także wywiad z Philem Newtonem, zawodowym traderem z Manchesteru. Rozmowa z Philem dotyczy mnóstwa spraw związanych z jego drogą do zysków i — później — zamożności. Podobny w wydźwięku jest wywiad z doktorem Jeffem Wilde’em, który opisuje swoje trudne przejścia emocjonalne związane z tradingiem. Steve DeWitt mówi z kolei sporo na temat roli psychologii w tradingu. Traktuje ją jako pełnoprawny czynnik sukcesu na równi z systemem. Cykl wywiadów z traderami młodszego pokolenia kończy rozmowa z Toddem Judkinsem, byłym oficerem US Navy, a później zawodowym hipnoterapeutą. Todd pomógł mi zrozumieć rolę nowoczesnych, zaawansowanych narzędzi pracy z psychiką.


    Podsumowując: drogi Czytelniku, studiuj tę książkę powoli. Znajdziesz w niej olbrzymią ilość wiedzy z pola bitwy. To nie teorie, ale doświadczenia wynikające z praktyki najlepszych traderów na świecie. Życzę Ci, aby ta wiedza stała się potężnym narzędziem, które pomoże Ci dojść do profesjonalizmu i systematycznych zysków na rynkach.

  


  
    Wyniki badań najlepszych, wywiad z doktorem Dariuszem Świerkiem


    Skąd pomysł, żeby zacząć właśnie od najlepszych? To przypadek?


    Absolutnie nie. Głęboko wierzę, że jeśli chcesz się czegoś nauczyć, to powinieneś znaleźć najlepszych w danej dziedzinie i uczyć się od nich. Najlepszych, na jakich cię stać.


    Najlepsi zrobili coś wyjątkowego, doszli tam, dokąd nikt nie doszedł. Często jest tak, że ich uczniowie zbliżają się do ich poziomu. Na przykład Andrea Unger czterokrotnie wygrał konkurs Robbins World Cup, w tym trzy razy pod rząd. Zainspirował go Larry Williams, którego poznał kilka lat wcześniej. Larry, jako jedyny na świecie, w ciągu roku na realnym koncie zrobił z 10 000 dolarów aż 1,147 miliona. To ponad 11 000%! Larry wykształcił wielu zwycięzców tego konkursu — w tym swoją córkę (osiągnęła wynik 1000% w ciągu roku), dziś znaną hollywoodzką aktorkę Michelle Williams. Mogłeś ją widzieć w takich filmach jak Blue Valentine z Ryanem Goslingiem, Tajemnica Brokeback Mountain, Mój tydzień z Marylin czy Shutter Island z Leonardem DiCaprio. Była trzykrotnie nominowana do Oscara.


    Zdumiewające. Nie wiedziałem o tym.


    Gdyby nie wybrała kariery aktorskiej, pewnie dużo byśmy o niej słyszeli w świecie traderów.


    Najlepsi, z którymi rozmawialiśmy, wskazali nam punkt docelowy. Odpowiedzieli na pytanie, jacy są, jak myślą, jak widzą rynek, jakie metody tradingu stosują. Opisali też drogę, którą doszli na szczyt.


    Na tym etapie badań poszukiwaliśmy dwóch rzeczy:


    1. Filarów sukcesu najlepszych traderów.


    2. Mapy rozwoju najlepszych.


    W pierwszym przypadku chodziło o to, żeby znaleźć wszystko, co sprawiło, że nasi rozmówcy stali się najlepsi. Nie wiedzieliśmy, czy obecny model jest kompletny, czy nie. Stary model składał się z trzech filarów: Systemu, Zarządzania pieniędzmi (Money Management) oraz Psychologii tradingu. Podczas badań odkryliśmy jeszcze trzy dodatkowe filary, o których zaraz opowiem.


    W drugim przypadku mieliśmy mistrzów rynków, multimilionerów, i chcieliśmy znaleźć oraz opisać drogę, która zaprowadziła ich na szczyt. I to się udało. Powstała Mapa rozwoju, a później Mapa przyśpieszonego rozwoju.


    Na tym etapie mieliśmy już obraz celu, ale nie wiedzieliśmy, co czeka ludzi po drodze. Zrobiliśmy więc kolejne badanie traderów, w sumie otrzymaliśmy blisko 20 000 odpowiedzi.


    W badaniu „Najważniejsze problemy traderów” poznaliśmy kwestie rodzące najwięcej kłopotów. Ponieważ pytani przez nas traderzy byli to ludzie na różnych poziomach zaawansowania, mieliśmy dość dobry obraz wszystkich problemów od początku do końca drogi.


    Gdy stworzyliśmy już listę problemów, znów szukaliśmy odpowiedzi u najlepszych. Tak powstała mapa, a na niej lista problemów i rozwiązań.


    Na marginesie: zamiast słowa „problem”, sugerującego coś negatywnego, wolę słowo „wyzwanie”. Tu muszę podziękować jednemu z dyrektorów krajowych firmy Philips, który mnie tego nauczył. Warto zapamiętać, to dobre narzędzie z konsultingu.


    Jeśli identyfikujesz coś jako „problem”, zamień ten wyraz w umyśle na słowo „wyzwanie”. Będzie ci się łatwiej myślało i szybciej znajdziesz rozwiązanie.


    Czasem długo nie mogliśmy znaleźć dobrego rozwiązania. Tak było w przypadku emocji i stresu. Szukaliśmy czegoś, co szybko zredukuje stres. Rozwiązanie przyszło z zupełnie nieoczekiwanej strony — od sił specjalnych.


    Poczekaj, o sprawy stresu i emocji chcę zapytać później.


    OK.


    Jakie są najważniejsze problemy traderów? Te, które badaliście?


    Chodzi ci o konkretne przykłady czy o statystykę?


    O konkrety.


    To może sięgnę do notatek i podam kilka.


    1. Na rynku pojawia się stres, a to prowadzi do strat.


    2. Zarobię pieniądze i za chwilę je tracę — i tak w kółko.


    3. Poniosłem straty i to ma wciąż zły wpływ na mój sposób inwestowania.


    4. Nie potrafię utrzymać dyscypliny na rynku.


    5. Okresy strat dewastują mi psychikę.


    6. Ponoszę same straty mimo zapewnień autorów systemów, że osiągnę zyski.


    7. Po pewnym czasie na rynku nie panuję już nad emocjami.


    8. Nie potrafię znaleźć dobrego systemu gry.


    9. Zarabiam i tracę na przemian, brak mi stabilności.


    10. Brak mi cierpliwości, wchodzę na rynek i to zawsze kończy się stratą.


    11. Mam ataki paniki podczas niewielkich korekt, później rynek kontynuuje, ale już beze mnie.


    12. Nie wiem, jak wybrać miejsce zajęcia pozycji.


    13. Mam wiele sygnałów z różnych systemów, często są to sygnały sprzeczne, nie wiem, co wybrać.


    14. Gdy chcę się odegrać, tylko powiększam straty. Nie wiem, jak to odwrócić.


    15. Za szybko zamykam zyskowną pozycję, boję się straty tego, co już zarobiłem.


    16. Moim problemem jest to, że uciekam z niewielkim zyskiem.


    17. Gram na rekomendacje analityków i systematycznie tracę kapitał.


    18. Mam problem z odróżnieniem ruchu od jego korekty.


    19. Mam problem z określeniem, jaki pułap osiągnie cena.


    20. Mam wrażenie, jakby ktoś mnie obserwował, gdy otwieram pozycję, to rynek się odwraca i pojawia się strata.


    Takich odpowiedzi mamy kilka tysięcy. Na ich podstawie przygotowaliśmy listę najważniejszych wyzwań.


    Potem poszukiwaliśmy skutecznych rozwiązań, pytaliśmy najlepszych, jak sobie radzili, sięgaliśmy po opracowania naukowe.


    Sześć filarów sukcesu najlepszych traderów


    Przejdźmy do wyników badań. Zacznijmy od Sześciu filarów sukcesu najlepszych traderów. Co to jest?


    Stary model mówi, że do sukcesu potrzebne są trzy rzeczy:


    
      	System,


      	Zarządzanie pieniędzmi (Money Management),


      	Psychologia tradingu.

    


    Tymczasem według różnych badań tylko od 5 – 12% traderów systematycznie zarabia na rynkach.


    Średnio mniej niż jeden na dziesięciu. To raczej dowód nieskuteczności modelu. Czegoś musi brakować.


    Właśnie! Ten przepis jest niepełny!


    Pomyśl o takiej sytuacji: masz trzyelementowy schemat budowy domu. Wali się 90% domów stawianych według niego. Tylko jeden na dziesięć stoi.


    Przepis jest zły. Albo niepełny, albo błędny.


    Otóż to. Mam nadzieję, że teraz już chcesz poznać dobry przepis. Popatrzmy na statystykę. Gdyby model, który jest stosowany, był dobry, zarabiałoby kilka razy więcej ludzi!


    Badając ścieżki rozwoju najlepszych, odkryliśmy, że potrzebne są trzy dodatkowe czynniki. Jeśli brakuje choć jednego z nich, twój sukces będzie bardzo trudny lub niemożliwy. Tysiące traderów są tego dowodem.


    Oto nowa pełna lista Sześciu filarów sukcesu najlepszych traderów:


    
      	System,


      	Zarządzanie umysłem (Mind Management),


      	Zarządzanie ryzykiem (Risk Management),


      	Siła wewnętrzna tradera,


      	System wsparcia,


      	Mapa przyśpieszonego rozwoju.

    


    Jak widzisz, mamy trzy nowe filary, a dwa znane dotychczas mają zmienione nazwy.


    System


    Zacznijmy może od Systemu.


    O tym, czym powinien się charakteryzować dobry system, napisano tomy. Nie chcę tego powielać, więc zaprezentuję temat z zupełnie innej, nowej strony.


    Początkującego tradera powinno interesować przede wszystkim jedno — jak szybko inni uczący się systemu dochodzili do poziomu regularnych zysków. To kluczowa sprawa, bo na rynku jest mnóstwo złych systemów. Albo takich, które kiedyś były dobre, ale przestały działać, bo rynki się zmieniły.


    Joe Ross powiedział mi, że część książek na temat rynków i systemów jest pisana przez brokerów po to, by wprowadzić ludzi w błąd. Podobnie Larry Williams, zapytany o to, co przyniosło mu najwięcej korzyści w początkowej fazie nauki, odpowiedział, że uświadomienie sobie faktu, że większość materiałów o rynku to śmieci.


    Dlatego zamiast ulegać marketingowi kolejnej „genialnej maszynki do zarabiania pieniędzy”, lepiej jest znaleźć taki system, jaki ma wielu studentów, którzy aktualnie dzięki niemu zarabiają. Najlepiej taki, którego można się szybko nauczyć. To ma fundamentalne znaczenie dla początkujących. Znam systemy, które działają, ale uczenie się ich trwa latami, bo są tak skomplikowane. Jeśli masz czas i pieniądze i lubisz się uczyć, wtedy możesz się bawić. Ale nie na początku, bo się zniechęcisz.


    No dobrze, ale gdzie znaleźć taki system?


    Przyznam się, że dopiero niedawno wpadłem na to, jak kolosalne znaczenie ma zapytanie traderów, czym grają i jak szybko doszli do systematycznych zysków. Rozpocząłem już takie badania, za jakiś czas poznamy wyniki, gdy zbierzemy więcej odpowiedzi.


    Każdego zainteresowanego zapraszam do zostawienia swojego adresu e-mailowego na stronie 111.pl. Na pewno podzielimy się wynikami badań.


    Poszukuję systemów, które mogę spokojnie polecić początkującym i nawet zaawansowanym, ponieważ inni traderzy już je sprawdzili i dzięki nim zarabiają.


    A co mam robić, jeśli już szukam dobrego systemu, a nie mam dostępu do twoich badań?


    Wtedy możesz zadać autorowi systemu pytanie o to, jak szybko jego uczniowie dochodzą do poziomu regularnych zysków. Pytaj o realne wyniki, nie o to, „jak szybko można”. Poszukaj też niezależnej weryfikacji.


    Nazwiska traderów, którzy są na rynkach od wielu lat (często od wielu dziesiątków lat), też są pewną gwarancją. Oni uczą rzeczy przetestowanych przez lata. Jeśli nie wiesz, od kogo się uczyć, szukaj rozwiązań u najlepszych. Larry Williams, Joe Ross, Robert Miner — to nazwiska, które są synonimami rzetelności i sukcesu. Ucząc się od najlepszych, oszczędzisz czas i — paradoksalnie — pieniądze.


    A skąd swoje systemy wzięli najlepsi?


    Według tego, co mi powiedzieli, wielu z nich stworzyło swoje systemy od zera.


    Larry Williams jest autorem ponad 20 powszechnie znanych wskaźników. Tworzył je, chcąc wyłowić z rynku pewne prawidłowości, i na tych prawidłowościach opierał swoje systemy.


    Gdy zapytałem go o to, co mógłby poprawić w tym, co robił, odparł, że ma wrażenie, że mógłby jeszcze lepiej mierzyć akumulację i dystrybucję na rynkach. Dla tych, którzy nie wiedzą, o co chodzi — na nich właśnie oparł swój system, dzięki któremu wygrał Robbins World Cup.


    Podobnie Joe Ross — tak długo patrzył na wykresy, aż dostrzegł na nich pewne prawidłowości. Tak powstało m.in. słynne „Law of Charts”.. Joe to bardzo ciekawy człowiek, zapytaj o niego pod koniec wywiadu, opowiem ci o nim bardzo pouczającą historię. Coś, co mnie kompletnie zaskoczyło.


    Andrea Unger — na podstawie znanych formacji stworzył swój własny system, dzięki któremu trzy razy z rzędu wygrał Robbins World Cup. A po roku wygrał jeszcze czwarty raz.


    Mam też innego kolegę, tradera młodego pokolenia, scalpera, który po pół roku patrzenia na wykresy stworzył od podstaw własny system. Osiąga dzięki niemu wręcz niesamowite wyniki. Nie uczył się od nikogo, nie przeczytał żadnej książki na temat tradingu.


    Nie pomylę się wcale, jeśli powiem, że mistrzowie rynków mają swoje własne systemy, dostosowane do ich psychiki, m.in. tolerancji na ryzyko. Czasem ta tolerancja jest bardzo duża.


    Co to znaczy?


    Są odważni, nie boją się postawić dużej pozycji. Larry Williams był przez inną światową gwiazdę tradingu — Paula Tudora Jonesa z Tudor Investment Corporation — nazywany „kowbojem kamikaze”, bo grał tak wysokimi stawkami.


    W zasadzie każdy z najlepszych korzystał z różnych systemów i różnych strategii, aby w końcu znaleźć czy wypracować coś, co mu odpowiada. Innymi słowy: każdy inwestor czy trader z czasem tworzy swój własny system. Zdarza się, że najlepsi mają dwa lub nawet trzy, z których korzystają, np. w zależności od tego, na czym grają.


    System można porównać do dobrego samochodu, którym sprawnie poruszasz się po drodze. Jest solidny, bezpieczny i ma dobre hamulce. Ponieważ kupiłeś go od kogoś — musisz go wcześniej przetestować, zanim zabierzesz rodzinę nad morze.


    Oczywiście jeszcze wcześniej powinieneś nauczyć się dobrze jeździć. Mnóstwo wypadków bierze się stąd, że ludzie wyjeżdżają na autostrady, nie znając ani przepisów, ani samochodów, którymi kierują.


    Kluczowym pytaniem dla nas było: „W jaki sposób najszybciej nauczysz się systemu?”. Znaleźliśmy kilkanaście dobrych narzędzi przyśpieszających naukę.


    Dziś poszukujemy takich systemów, w przypadku których studenci mają szansę szybko dojść do poziomu regularnych zysków. Zatem: systemów jak najprostszych.


    Cechy najlepszych:


    
      	są proste, łatwo w nich rozpoznać sygnał;


      	pozwalają na ścisłą kontrolę ryzyka;


      	są mało obciążające psychicznie;


      	można się ich szybko nauczyć;


      	mają duży potencjał zarabiania;


      	są elastyczne w zastosowaniu;


      	są dobrze opisane.

    


    Na zakończenie i podsumowanie rozmowy o systemach powtórzę wskazówkę, która już się pojawiła w naszej rozmowie. Jest to pytanie, które zawsze warto zadać autorowi systemu: „Po jakim średnio czasie twoi studenci dochodzą do poziomu systematycznych zysków?”. Pytamy oczywiście o konkretne wyniki. Jeśli zastanowisz się chwilę nad tym pytaniem, zauważysz, że zawiera prawie wszystko, co powinno interesować początkującego.


    Zarządzanie umysłem


    To rozsądne podejście, podoba mi się. Drugi w kolejności filar sukcesu to Zarządzanie umysłem (Mind Management). Wcześniej to była Psychologia tradingu?


    Tak. Zamieniliśmy „psychologię” na „zarządzanie umysłem” po to, by coś podkreślić.


    Gdy siedzieliśmy nad Mapą rozwoju, zadawaliśmy sobie i naszym rozmówcom pytanie, co zrobić, żeby pewne rzeczy uprościć i przyśpieszyć. Bo jeśli znasz drogę i podejdziesz aktywnie do wyzwań, które cię czekają, masz szansę iść szybko, nieprawdaż? Stąd się wzięło Zarządzanie umysłem.


    Rekomendujemy wszystkim traderom, aby dowiedzieli się, w którym punkcie są na ścieżce oraz co ich czeka, i aktywnie się do tego przygotowali. To najszybsza droga rozwoju, najszybsza ścieżka do systematycznej gotówki.


    Czyli należy aktywnie zarządzać swoim umysłem. Zasada jest prosta: albo ty zarządzasz swoim stanem umysłu, albo zrobi to rynek. A wtedy odbierze ci pieniądze.


    Na czym polega różnica pomiędzy Psychologią tradingu a Zarządzaniem umysłem?


    Na aktywnym, a nie pasywnym podejściu. Opiszę je w trzech krokach: poznaj, co cię czeka, przygotuj się i aktywnie pokonuj problemy, gdy się pojawią.


    Cały czas rozmawiamy o najszybszej ścieżce.


    Stare podejście prowadzi do kumulacji problemów. Nowe sprawia, że jesteś przygotowany na problemy, traktujesz je jako sprawy do załatwienia.


    A jak to wygląda od strony praktycznej?


    Po pierwsze, powinieneś mieć listę głównych wyzwań, które stoją przed tobą na drodze tradera. Po drugie, powinieneś być świadomy symptomów, które występują, gdy problem się pojawia. Po trzecie, powinieneś mieć listę metod, technik, aby sobie z tymi sprawami poradzić. Po czwarte, przygotować się i stosować techniki, gdy pojawiają się problemy lub ich symptomy. To są wszystko elementy Mapy przyśpieszonego rozwoju.


    W takim razie nad czym powinienem pracować najpierw?


    Wymienię osiem najważniejszych elementów w ramach Zarządzania umysłem:


    1. Poznanie emocji i neutralizacja ich wpływu na trading.


    2. Nauka likwidowania stresu podczas tradingu.


    3. Nauka stabilizacji poziomu pewności siebie.


    4. Zarządzanie reakcjami na zyski i dotkliwe straty.


    5. Wchodzenie w zonę — stan umysłu najlepszych traderów.


    6. Praca z przekonaniami kształtującymi psychikę tradera.


    7. Ulepszanie procesu decyzyjnego.


    8. Praca nad komfortem psychicznym w tradingu.


    Jest tego dosyć dużo. Ja po prostu chciałbym zarabiać pieniądze bez takiego zagłębiania się w psychologię.


    Rozumiem to, tak samo było w moim przypadku. Też wolałbym, żeby wszystko było prostsze. Tyle że nie uciekniemy od siebie. Najlepsi traderzy mówią, że rynek wyciągnie z nas każdą słabość.


    Neurochirurg uczy się kilkanaście lat, żeby zarabiać, ty możesz mieć większe pieniądze bez takiej harówki i odpowiedzialności, jaką ma on. Pytanie, czy chcesz się uczyć (bo też będziesz musiał) i ile pracy włożysz w naukę.


    Moim zadaniem było poznać pełny zakres tego, co jest do zrobienia, i znaleźć metody rozwiązania najpoważniejszych problemów, bo tych rzeczy nie było. Reszta jest w twoich rękach.


    Myśląc o tradingu i pieniądzach, jakie przynosi, zastanów się też nad tym, jakie masz inne pomysły na to, żeby zarabiać i żyć na takim poziomie, na jakim chcesz. A jeśli zdecydujesz się na trading, zadaj sobie pytanie, czy chcesz mieć stary przepis na budowę domu, czy nowy, wolisz trzy czy sześć filarów sukcesu.


    Nikt nikogo nie zmusza do pójścia dobrą ścieżką, możesz iść swoją, tak jak tysiące przed tobą. Możesz zamieszkać w domu zbudowanym według starego przepisu, ryzykujesz jedynie, że zawali ci się na głowę, bo na dziesięć tylko jeden się ostanie.


    Wpływ emocji i stresu na trading


    OK, zajmijmy się zatem sprawami emocji i stresu.


    Stres i emocje to temat rzeka. Zaskakujące jest to, że w literaturze przedmiotu nie znaleźliśmy dobrych rozwiązań, sprawdzających się w tradingu. Jest tu mnóstwo lania wody. Poszukiwaliśmy czegoś skutecznego. Najpierw oczywiście drobiazgowo wypytaliśmy, z czego korzystają najlepsi. Okazało się, że więcej niż połowa stosuje jakieś metody wyciszania i pracy z umysłem.


    Na przykład Larry Williams dużo zajmował się buddyzmem, jeździł do klasztoru buddyjskiego w Kalifornii. Inni traderzy stosują różne metody medytacji, techniki rozluźniające, sugestie hipnotyczne (jeden z naszych rozmówców, były oficer US Navy, jest hipnoterapeutą).


    Ale to jeszcze nie było to, szukaliśmy czegoś bardziej praktycznego, do zastosowania „od ręki”.


    Skąd wiesz, że to nie było to? Medytacja to poważna sprawa i daje rezultaty.


    Tam, gdzie obciążenie psychiczne jest duże, medytacja się nie sprawdza. My potrzebowaliśmy czegoś silnego, co pozwoli sobie poradzić z emocjami i stresem w realnych sytuacjach rynkowych.


    To znaczy sprawdza się, ale po pierwsze, tylko jako jeden z elementów, po drugie, musi to być odpowiedni typ medytacji. Wiele lat studiowałem buddyzm i różne rodzaje medytacji, więc mniej więcej wiem, co dają.


    Potrzebowaliśmy czegoś silniejszego. Tyle że na rynku niczego takiego nie było.


    Próby znalezienia metod stosowanych w tradingu instytucjonalnym też niczego ciekawego nie przyniosły. Tutaj poziom wiedzy o radzeniu sobie ze stresem był również niewielki. Jako przykład przywołam wypowiedź senior tradera z jednego z bardzo dużych azjatyckich banków inwestycyjnych. Ten człowiek opowiadał o szkoleniu dla młodych traderów, o tym, że uczy ich, jak wchodzić z wielomilionowymi pozycjami na rynek. Poziom stresu jest tak duży, że zdarza się, że młodzi wymiotują z nerwów na terminale. Ich trener jest niewzruszony: — Zatrudnimy tych, którzy sobie poradzą. Emocje to ich problem.


    Przetrwają najsilniejsi.


    Tak, a bank wcale się tym nie przejmuje. Wciąż mają kilkudziesięciu chętnych na jedno miejsce. Ale jeśli grasz na własny rachunek, nie masz wyboru — musisz nauczyć się radzić sobie ze stresem, inaczej polegniesz na rynku.


    Przełom nastąpił przypadkiem. Kilka lat wcześniej rozmawiałem na temat stresu i procesów decyzyjnych z traderem z Monterrey, z zawodu żołnierzem, kapitanem Marines. Dłuższy czas dyskutowaliśmy, w jaki sposób zastosować wojskowe metody zarządzania umysłem podczas walk powietrznych do tradingu. Konkretnie chodziło o OODA pułkownika Boyda. To jednak nie przyniosło rozwiązania, ale zwróciło uwagę na techniki pracy ze stresem stosowane w wojsku.


    Jakiś czas później w pewnej książce przeczytałem, że siły specjalne mają techniki radzenia sobie ze stresem i psychiką w krytycznych sytuacjach na polu walki. To uświadomiło mi, że być może warto przyjrzeć się tym metodom bliżej, jednak musiało minąć kilka lat, zanim do czegoś sensownego dotarliśmy. Po prostu te rozwiązania nie są w ogóle dostępne na rynku.


    Skracając historię: dziś uczymy traderów elementów Czterech filarów siły mentalnej Navy Seals. Nie jest to wszystko w obszarze zarządzania stresem, ale o innych rzeczach nie mogę powiedzieć. Najlepsi stosują techniki wyłączania reakcji stresowych do zera i budowania na tej podstawie na nowo reakcji psychiki.


    To znaczy, że w ogóle nie odczuwają stresu?


    Zaraz to wyjaśnię. Na początek kilka zdań wprowadzenia, czym dokładnie jest stres i jak działa.


    Stres to reakcja organizmu, w sytuacji zagrożenia do krwi dostają się hormony zwiększające siłę mięśni i sprawność ruchową — np. adrenalina. To spadek po przodkach, którzy musieli uciekać przed zagrożeniem albo walczyć.


    Skutek uboczny jest taki, że zwiększa się siła, wyostrzają zmysły, ale maleje sprawność umysłowa i chwilowo pogarsza się pamięć. Doświadczasz tego np. na egzaminie, na którym możesz zapomnieć najprostszych rzeczy. W silnym stresie sprawność umysłu może spaść nawet o 70%. W sytuacji na rynku to katastrofa. Tu musisz podejmować dobre decyzje, dobrze zarządzać zleceniem, w dobrym miejscu wejść i wyjść.


    Wróćmy do technik stosowanych przez siły specjalne. Otóż te techniki sprawiają, że do krwi nie wydzielają się w ogóle hormony stresu. W trudnych sytuacjach myślisz trzeźwo, a twoja sprawność intelektualna się nie zmniejsza.


    Stres sprawia też, że słabnie samokontrola (czyli dyscyplina). To prosta droga do strat. Każdy trader ci to powie.


    Przyjrzyjmy się konsekwencjom: niektórzy traderzy mówią, że zajmują dziennie maksymalnie do trzech pozycji. Dlaczego? Dlatego, że po tym czasie poziom hormonów stresu jest u nich tak duży, że ich procesy decyzyjne słabną.


    Dodatkowo jeśli już masz hormony we krwi, to musisz je „spalić”. Po zastosowaniu nowych technik nie musisz, bo ich tam nie ma.


    To znaczy, że wtedy mogę zajmować tyle pozycji, ile zechcę? I nic się nie stanie z moim myśleniem?


    Teoretycznie tak, właśnie tak to działa. I stres się nie skumuluje.


    To niesamowite.


    Myślałem tak samo, gdy poznałem te sprawy. Tych technik nie znajdziesz w żadnej książce.


    Czyli, jak rozumiem, nie powiesz o nich nic więcej?


    Zrozum, że nie mogę.


    Po zajęciu się tymi technikami poszliśmy jeszcze dalej i na podstawie Czterech filarów siły mentalnej Navy Seals przygotowaliśmy Pięć filarów siły mentalnej tradera. Tu skupiamy się na kontrolowaniu procesu decyzyjnego, w ogóle kontrolowaniu myślenia w warunkach silnego obciążenia psychicznego, nawet krytycznego. Obecnie pracuję nad wywoływaniem takiego stanu automatycznie, bez konieczności wykonywania specjalnych ćwiczeń.


    Budowanie i utrzymanie pewności siebie


    Dlaczego tak ważne jest budowanie i utrzymanie pewności siebie?


    Zacznę może od pytania. Jak byś się czuł, mając wejść na rynek z dużymi pieniędzmi, gdy czujesz się niepewnie?


    Raczej bym się wahał, czy w ogóle wchodzić.


    Są cztery rodzaje niepewności w tradingu. Możesz nie być pewny swoich umiejętności, możesz nie być pewny systemu, możesz nie wiedzieć, co rynek zrobi za chwilę i jak masz na to zareagować, wreszcie: może cię dręczyć „coś nieokreślonego”. W każdej z tych sytuacji możesz mieć problem z wejściem na rynek, a potem z zarządzaniem zleceniem.


    Chcę jednak podkreślić, że niepewność nie zawsze jest czymś złym. Jeśli nie jesteś pewny systemu, bo nie znasz go dobrze, to niepewność jest dobra, ponieważ chroni cię przed zbyt wczesnym wejściem na rynek z pieniędzmi.


    Pomyśl o takiej sytuacji: kupiłeś wczoraj używany samochód, a dziś wsadzasz doń całą rodzinę i jedziesz nad morze 500 kilometrów. Czy możesz być pewny siebie i samochodu?


    Nie, w takiej sytuacji raczej będę uważny i ostrożny.


    O właśnie. Auto nie jest sprawdzone, niepewność w tej sytuacji prowadzi do ostrożności.


    Jednak jest wiele sytuacji, w których traderzy odczuwają niepewność, i warto mieć narzędzia, by sobie z tym poradzić.


    Jakie to są sytuacje, mógłbyś podać jakiś przykład?


    Znajomy trader ma skomplikowany system wymagający wielu analiz, problemem dla niego było to, czy wszystko po kolei zrobił dobrze. Długi czas dręczyła go niepewność, aż uznał, że musi wypracować sobie sposób na podbudowanie pewności siebie, żeby wejść na rynek i zarządzać zleceniem. W efekcie wymyślił ćwiczenie, które wykonuje przed tradingiem, by umocnić w sobie pewność siebie. Osiąga systematyczne zyski. Obawiam się, że byłoby to niemożliwe bez tego elementu.


    Ten przykład ilustruje sytuację, gdy nie mamy 100% pewności, ale analiza jest poprawna, więc wzmacniamy swoje poczucie pewności siebie.


    Tutaj chcę zwrócić twoją uwagę na to, że traktujemy pewien stan psychiczny jako brakujący element i szukamy sposobu, aby ten brak uzupełnić.


    Pewność może osłabnąć wskutek choroby, niesprzyjających wydarzeń życiowych. To w przypadku części systemów już będzie problem — bo np. szybsze wyjścia przed zakładanym TP naruszają zyskowność systemu i mogą być przyczyną tego, że kończymy miesiąc na stracie.


    W trakcie badań i poszukiwań przygotowaliśmy kilka ćwiczeń budujących pewność siebie i pozwalających ją utrzymać lub odtworzyć, gdy coś ją naruszy. Te ćwiczenia są pomocą w chwilach wahań, zwątpienia w siebie, w momentach, które wymagają zdecydowanego działania, a my mamy problem np. z wcześniejszymi stratami i boimy się wejść na rynek.


    To kolejny pakiet metod pracy z psychiką, utrzymywania jej w dobrej kondycji wymaganej przez rynek. Pomyśl o tych metodach jako o technikach budowania kondycji sportowca. Czasem kondycja osłabnie, więc trzeba ją wzmocnić. Tutaj mówimy nie o kondycji fizycznej, ale o psychicznej. Porozmawiamy o tym więcej przy okazji Siły wewnętrznej tradera.


    Jeśli nie masz takich metod, będzie ci po prostu trudniej. Trudniej wejść na rynek, przetrwać presję, gdy zarządzasz zleceniem, wytrwać do TP.


    Zastosujmy analogię do samochodu. Jeśli system to silnik, psychika będzie skrzynią biegów. Silnik powinien być mocny, a skrzynia biegów sprawna. Jeśli skrzynia jest słaba, nawet mocny silnik nic ci nie da, daleko nie zajedziesz.


    Jakiego rodzaju to są metody?


    Najlepiej działają techniki pracy z wyobraźnią, pobudzania pewności siebie na podstawie osobistych doświadczeń oraz pracy z obrazem siebie (self-image).


    Radzenie sobie z reakcjami na straty


    Co mieści się w temacie: „Radzenie sobie z reakcjami na straty”?


    Straty to jeden z centralnych tematów inwestowania. Właściwie jest tak, że gdy dajemy sobie radę ze stratami, jesteśmy w stanie je przetrwać i psychicznie, i finansowo — jesteśmy na prostej drodze do długofalowego sukcesu.


    Kiedy to zrozumieliśmy, zaczęliśmy poszukiwać metod radzenia sobie ze stratami, tak aby lepiej naświetlić problem. O te kwestie pytaliśmy każdego z naszych rozmówców i notowaliśmy ich strategie.


    Jedno podejście to poszukiwanie metod radzenia sobie ze stratami w trzech fazach tradingu, podczas:


    
      	Przygotowań.


      	Działań w trakcie.


      	Działań po wyjściu z rynku.

    


    Znaleźliśmy 23 takie metody, w tym 15 podstawowych i osiem zaawansowanych.


    Inne, alternatywne podejście to znalezienie wszelkich możliwych metod w obszarach Sześciu filarów sukcesu najlepszych traderów: Systemu, Zarządzania umysłem, Zarządzania ryzykiem, Siły wewnętrznej tradera, Systemu wsparcia, Mapy przyśpieszonego rozwoju.


    Przeszliśmy obie te drogi.


    Najlepsi radzą sobie skutecznie ze stratami, nawet ogromnymi. Jest to jeden z ukrytych czynników sukcesu. Z drugiej strony wielu ludzi rezygnuje z inwestowania i tradingu na dobre z powodu strat, nie są w stanie poradzić sobie z własną psychiką.


    Na czym polegają podstawowe metody radzenia sobie ze stratami, czy możesz podać jakiś przykład?


    Najważniejsze jest, by nie dopuścić do tych strat, które wynikają z czynników pozasystemowych.


    W fazie przygotowania do zagrania jedną z technik jest kontrolowanie napięcia mięśni. Nauka utrzymywania rozluźnienia zmniejsza stres i nie pozwala mu narastać bez kontroli. Mamy ćwiczenia rozluźniające duże grupy mięśni.


    Jest to element tzw. kontroli stanu pobudzenia, jednego z Czterech filarów siły mentalnej Navy Seals.


    Na czym polegają zaawansowane metody radzenia sobie ze stratami?


    Jedną z najbardziej zaawansowanych jest metoda wycofywania doświadczeń. Stosuje się ją w przypadku ciężkich strat, które zostawiły trwały ślad w psychice. Chodzi o przeprowadzenie przez proces, w którym mózg na trwale „zapomina” trudne doświadczenie straty. Jeśli strata wywołała wstrząs psychiczny, ta metoda może pomóc.


    Ciekawostką jest to, że traumę mogą wywołać nie tylko straty czy serie strat, ale i duże zyski. To właśnie w takiej sytuacji zastosowałem tę metodę po raz pierwszy.


    Możesz ją opisać?


    Mam kolegę, który jest wybitnym scalperem. Jego metoda polega na wyłapywaniu krótszych i dłuższych ruchów za pomocą dużych pozycji z niewielkim SL. Jest w tym bardzo dobry. Dość powiedzieć, że zaczynał od 400 dolarów na koncie, a po niecałych trzech miesiącach miał na nim już 20 000. Potem przyszedł dzień, gdy nastąpił duży ruch na euro, on wszedł w samym szczycie, później jeszcze ponowił pozycję, tak że zakończył dzień z 80 000 na koncie. W tym jednym dniu powiększył stan konta czterokrotnie. Ale za to następnego dnia nie był w stanie wejść w pozycję. Nawet zmniejszenie stawki do minimalnej nic nie dało, nastąpił wstrząs psychiczny, który objawiał się właśnie tak. Zastosowanie metody wycofywania doświadczeń pomogło w dwa dni i efekt był trwały, negatywne stany nigdy nie powróciły. Płynie stąd ważna nauka.


    Przytaczam ten przykład jako pewnego rodzaju przestrogę dla początkujących. Marzą o wielkich zyskach, większych, niż ich psychika jest w stanie znieść. Powiększają pozycję ponad miarę i czasem udaje im się rzeczywiście dużo zarobić. I tu właśnie pojawia się problem — wstrząs psychiczny, jaki taka sytuacja może wywołać.


    A jeśli dużo zarobią, mają ku temu dwie okazje — najpierw szybki i duży zysk, a po chwili duża strata. W zasadzie nie spotkałem nikogo, kto po dużym zysku wycofałby się z rynku. Zazwyczaj próbują dalej — aż do wyczyszczenia konta.


    Nie dość, że tracą pieniądze, to jeszcze mogą zaszkodzić swojej psychice, wywołać traumę.


    Wskazówką niech będzie ogólna uwaga o trzymaniu się zasady złotego środka, niedopuszczaniu do zbyt wielkich strat i niepolowaniu na zbyt wielkie zyski. Psychika musi się oswoić z tym tematem, inaczej szybko pojawi się szklany sufit i nieuchronne emocje, stres i problemy.


    Czy możesz powiedzieć coś więcej o systemie twojego kolegi?


    System pozwala eksploatować potencjał niewielkich kilkunasto- do kilkudziesięciopipsowych ruchów. Ma dużą precyzję wejścia, przy czym to rynek sam musi pokazać, w którym miejscu. To bardzo ciekawe i unikalne podejście, nie widziałem niczego podobnego na świecie. Jego autor w swoim życiu nie przeczytał ani jednej książki o rynku ani systemach. Ale po jednej ze swoich dużych strat przesiedział wiele miesięcy, obserwując rynek i zależności, które na nim istnieją.


    Wróćmy jeszcze do strat. Czy możesz podać jakąś konkretną metodę radzenia sobie z nimi?


    Jak powiedziałem, mamy ich ponad 20. Jedną z metod, jakie przygotowaliśmy, jest „obserwacja motyli”. Chodzi o eliminowanie „efektu motyla”, gdy jakaś drobna sprawa, niezauważona w porę, urasta do rangi problemu i prowadzi do strat. Tłumaczymy traderom, że należy nauczyć się obserwować kilkanaście czynników, które mogą stać się takimi „motylami”, i reagować w porę, zanim pojawi się negatywny efekt.


    Jaką masz receptę na lęk, stres i niepewność siebie, systemu i rynku?


    Jest kilkanaście recept, więc zacznijmy od najprostszej i podstawowej: przede wszystkim dobrze się przygotuj.


    To tak jak z jazdą samochodem – gdy zdobędziesz już prawo jazdy, prowadzeniu samochodu na początku będą towarzyszyć emocje, ale z biegiem czasu zmaleją, będą obecne gdzieś w tle. Poznaj samochód, poznaj drogę, naucz się dobrze zasad ruchu, dużo ćwicz.


    Wybierz możliwie prosty system, naucz się go, naucz się rynku, wielokrotnie przećwicz, rozwiązuj zadania, poznaj go od podszewki.


    Tutaj powrócę na chwilę do początku naszego spotkania: ważne, żeby system był prosty i miał mało zagrań.


    Jeśli analizy, które masz wykonać, są złożone i jest ich dużo, być może poświęcisz na naukę rok lub dwa i nigdy nie osiągniesz biegłości. Stąd twój pierwszy system powinien być bardzo prosty.


    Badania pokazują, że 95% problemów natury psychologicznej w początkowej fazie uczenia się systemu wynika z niedostatecznego treningu. Dlatego gdy rozmawiam z ludźmi o sferze emocjonalnej, najpierw upewniam się, że bardzo dobrze znają system.


    W przyszłości nauka tradingu będzie się zaczynała od zapewnienia bardzo dobrego opanowania systemu. Prowadzi do tego wiele środków.


    Mógłbyś jakiś wymienić?


    Ostatnio wziąłem do ręki „podręcznik” do nauki jednego ze słynnych systemów na Forex. Kilkanaście stron tekstu, kilkanaście zrzutów ekranu, w tym mniej niż dziesięć dotyczących samego systemu. Wartość takiego materiału jest zerowa.


    Dobry materiał powinien drobiazgowo wyjaśnić każdy element systemu, a potem pokazać minimum 50 przykładów. Kompletny przykład to z kolei zaprezentowanie i omówienie przygotowania, wejścia, zarządzania pozycją, wyjścia. I tak pięćdziesiąt razy. Dopiero po takiej prezentacji wiesz coś o tym systemie.


    Dodajmy do tego analizę rynku przed zagraniem (kiedy gramy, a kiedy nie, jakie pozycje wybieramy, krótkie czy długie), bo część systemów tego wymaga.


    Powtórzę za Larrym Williamsem — większość materiałów na temat systemów to strata czasu i pieniędzy.


    Szklany sufit


    Czym jest szklany sufit? Skąd wziął się ten problem?


    Problem wynika z działania naszej psychiki. W pewnym momencie traderzy osiągają poziom, przy którym następuje silny wzrost emocji.


    Jeśli masz dobry system, dojdziesz do szklanego sufitu nawet szybciej niż inni. W zasadzie, dla wszystkich traderów, z którymi rozmawiałem, da się określić taki poziom, z tym że najlepsi na świecie mają ów poziom bardzo wysoko.


    I znów okazało się, że na ten temat nie ma niemal niczego w literaturze przedmiotu. Cztery lata zajęło nam znalezienie metod pracy ze szklanym sufitem.


    Etap szklanego sufitu będzie dla ciebie na początku nie do przejścia. W przypadku niektórych naszych rozmówców pokonanie go zajęło kilka lat walki ze sobą. Obecnie potrafimy to zrobić w ciągu kilku tygodni.


    Na to, że taki problem istnieje i jest poważny, naprowadziły nas cztery rzeczy.


    Pierwszą były uwagi kilku traderów, którzy mówili, że w pewnych sytuacjach mają kłopoty z bardzo silnym stresem, pojawiającym się „znikąd”. Występowało to właściwie u każdego tradera, który systematycznie zarabiał, a raczej: zarabiał systematycznie do pewnego poziomu, potem zaczynały się problemy. Jedni mieli je przy poziomie 5000, inni np. 2 milionów. Ponieważ od początku interesowała nas systematyczność i stabilizacja zysków, uznaliśmy, że szklany sufit to problem, którym należy się zająć.


    Drugą wskazówką była rozmowa z Larrym Williamsem, który powiedział coś, czego na początku nie mogłem zrozumieć: że trader powinien się trzymać takiego poziomu gotówki, do którego jest przyzwyczajony. Początkowo tylko zarejestrowałem tę myśl jako coś, czego nie rozumiem, jeszcze nie wiedziałem, do czego pasuje.


    Trzecim tropem była rozmowa z floor traderem z Chicago. Powiedział coś takiego: — Który system zarządzania kapitałem jest najlepszy dla początkujących? Sprawdź, ile zarabiałeś dziennie w poprzedniej pracy, i ustaw to jako swoje parametry początkowe. Do tego poziomu zarobków jest przyzwyczajone twoje ciało.


    Wreszcie czwarta wskazówka przyszła od kolegi tradera podczas jednego ze szkoleń. Wyszedłem z sali, a za mną wyszedł kolega, multimilioner operujący na co dzień dużą gotówką. Spojrzał na początkujących traderów i powiedział, że będą mieli kłopot, bo dla nich stracić 1000 to problem, podczas gdy on może tracić dziennie nawet 30 000 i nadal będzie spał spokojnie. I że nie wpłynie to negatywnie na następne zlecenia.


    Ta uwaga sprawiła, że spłynęło na mnie olśnienie. Zrozumiałem przyczynę pojawiającego się stresu. Młodzi nie byli przyzwyczajeni do operowania dziesiątkami i setkami tysięcy na co dzień, za to on był. U nich stres pojawiał się przy tysiącach na pozycje — u niego dopiero przy wielu dziesiątkach tysięcy. Po prostu: wcześniej w biznesie był do takich pieniędzy przyzwyczajony.


    Wtedy zrozumiałem, że musimy znaleźć metody pracy z poziomem szklanego sufitu u każdego tradera — bo u każdego to zjawisko występuje. Tyle że dla jednego może nastąpić przy kilku tysiącach, a u innego przy kilkudziesięciu milionach. W każdym razie na pewno przeszkadza w osiąganiu systematycznych, długofalowych zysków.


    Teraz mamy dwie podstawowe grupy metod pracy ze szklanym sufitem.


    Na czym polegają?


    Na przesuwaniu granicy, przy której czujesz się komfortowo, kiedy wchodzisz na rynek dużymi sumami.


    Zona tradera i praca z przekonaniami


    Czy zona traderów ma coś wspólnego z zoną sportowców?


    Pionierem badania zony jest Mark Douglas, dla wielu jego książka Trading in the Zone była przełomem. Od tego czasu zaczęła wśród traderów funkcjonować analogia do zony: stanu umysłu najlepszych sportowców. Stanu, w którym osiągają swoje najlepsze wyniki.


    Próbowaliśmy przenieść to odkrycie na grunt pracy z traderami. Wkrótce wyszło na jaw, że sprawa nie jest taka prosta. Na początku nie było widać specjalnego sensu w różnych „wydarzeniach psychicznych” podczas tradingu. Przełom nastąpił przy uwzględnieniu poziomów przekonań (beliefs). Badając je, zauważyliśmy, że w przypadku najlepszych traderów zawartość poziomów jest inna niż u pozostałych. I jeszcze to, że są one w harmonii.


    Przydałby się jakiś przykład, bo to ciekawy temat.


    Weźmy dwóch traderów. Pierwszy ma problem z poziomem swoich zarobków. W dzieciństwie uznał za swoje przekonanie, że na pieniądze trzeba ciężko zapracować. A teraz zarabianie na rynku przychodzi mu bez większego trudu. Taka sytuacja powoduje w nim dyskomfort, co w końcu skutkuje niechęcią do tradingu i obniżonymi zyskami.


    Drugi trader ma inny kłopot: zyski wprawiają go w paskudne samopoczucie. Twierdzi, że gdy zarabia, czuje się podle, za to straty przynoszą mu ulgę.


    Niemożliwe!


    A jednak <śmiech>. Takie jest życie! Wyniki badań nieraz były dla nas zagadką.


    Pamiętam, że dużo czasu poświęciliśmy na znalezienie przyczyny. Okazało się, że „winne” jest przekonanie wyniesione przez tego tradera z domu — w jego rodzinie religia odgrywała ważną rolę. Wziął sobie do serca zasadę, że aby godziwie zarabiać, należy robić coś pożytecznego. Było to połączone z przekonaniem, że „nieetyczne” zarabianie na rynku (a za takie podświadomie uznawał trading) jest grzechem i Bóg będzie miał mu to za złe. To stąd właśnie brało się złe samopoczucie przy zyskach (okazało się, że było to poczucie winy) oraz ulga, jaką odczuwał przy stratach. Tracił, a więc już nie szedł drogą nieuczciwości i grzechu.


    Zatrzymajmy się w tym momencie, bo to jest ciekawe. Twierdzisz, że przyczyną jego problemów rynkowych była wiara w Boga?


    Tak, a w zasadzie niektóre jej cechy. Odebrał katolickie wychowanie i to najprawdopodobniej tak silnie na niego działało.


    Przyznam, że słuchając cię, sam zaczynam odczuwać dyskomfort. Twierdzisz, że wiara jest czymś złym?


    Nie, wcale tak nie myślę. Pokazuję tylko mechanizm, jaki zadziałał w przypadku tamtego tradera. Nie mówiłem mu, co jest dobre, a co złe, po prostu pokazałem mechanizm. Dalszą część naszych rozmów zdominował temat, czy zarabianie na rynkach jest etyczne, czy nie.


    Pokazywałem różne aspekty, ale po pewnym czasie poczułem się mało kompetentny w tym temacie. Dlatego zorganizowałem mu konsultację z kolegą, który jest teologiem z zawodu. Pamiętam jedynie, że sporo dyskutowaliśmy o różnicach pomiędzy teologią protestancką a katolicką w aspekcie zarabiania i bogacenia się, bo obie podchodzą do sprawy diametralnie różnie.


    Ale ta dyskusja, choć interesująca, chyba wybiega daleko poza ramy naszego wywiadu.


    Nie zgodzę się z tobą. Kwestie etyki są bardzo ważne, kto wie, czy nie najważniejsze.


    Popatrz, jaka reakcja powstała u ciebie. Gdyby ktoś spojrzał z boku na naszą dyskusję, powiedziałby, że jesteś właśnie przykładem tego, jak kwestie etyki wpływają na wyniki rynkowe.


    Przychodzisz na rynek z pewnymi przekonaniami (beliefs) wyniesionymi z domu. Przed chwilą pokazałem, w jaki sposób różne przekonania wpływają na twoje możliwości zarabiania. Ty swoją emocjonalną reakcją, jaka nastąpiła teraz, dowiodłeś, że rzeczywiście tak jest. Zdradziłeś, że kwestie etyki są dla ciebie najważniejsze. Jeśli coś na rynku będziesz postrzegał jako nieetyczne, będziesz tego unikał. Idźmy dalej tym tokiem rozumowania. Jeśli będziesz postrzegał np. trading jako spekulację, a zyski jako niegodziwe wzbogacenie się, będzie to rzutowało na twój stan psychiczny. Tak jak u tradera, którego opisałem. To jest dokładnie ten sam mechanizm. Miej świadomość, że ten bagaż wnosisz ze sobą na rynek i będzie to wpływać na twoją postawę wobec zysków i strat. Moim zadaniem jest pokazać ci ten mechanizm, a co z nim zrobisz i w jaki sposób, to już zależy od ciebie. Mogę ci pomóc uwolnić się od jego działania.


    I chcę być dobrze zrozumiany. Nie mówię, co jest dobre, co złe, jedynie pokazuję, co i w jaki sposób działa.


    U najlepszych nie ma niezgody między przekonaniami a działaniami. Nie przeżywają na tym tle konfliktów wewnętrznych — właśnie zobaczyłeś, jak taki konflikt działa w praktyce. Pojawiają się emocje, takie lub inne samopoczucie, uzależnione od tego, jakie masz przekonania na temat Boga, życia, pieniędzy, uczciwości itp.


    Niektórzy traderzy rozwiązują ten dylemat, przeznaczając część pieniędzy, jakie zarobią na rynku, na działalność społeczną i charytatywną. Inni w ogóle nie mają z tym problemów: albo są innego wyznania, albo są ateistami.


    Dziś, analizując przekonania najlepszych, robimy to na sześciu poziomach. I wszystkie powinny być w harmonii, inaczej prędzej czy później może się zacząć dziać coś niedobrego, zaczną się pojawiać złe nastroje, słabsze wyniki, straty, kryzys. Dla nas jest ważne, by te stany zidentyfikować i poznać dość wcześnie, żeby nie przeszkadzały w tradingu ani w życiu.


    Zaczęliśmy od tego, że naszym celem jest doprowadzić do poziomu najlepszych traderów, w dodatku do stanu, gdy masz komfort psychiczny i cieszysz się życiem. Te sprawy przeszkadzają temu celowi, stąd znalazły się w kręgu naszych zainteresowań.


    Często praca z człowiekiem wymaga kilku miesięcy spotkań. Po prostu: sporo musi wyjść na jaw i trzeba te problemy rozwiązywać po kolei. Ale to i tak czysty zysk, bo w przypadku rozwoju bez wsparcia ten proces może potrwać wiele lat i się w ogóle nie udać.


    Podsumowując: zona — stan umysłu najlepszych, w którym mają szczytowe możliwości, ma kilka poziomów „pod wodą”. Możemy to porównać do góry lodowej, w której świadomość to 1/10 wystająca ponad powierzchnię, a pozostała część to ukryte poziomy przekonań.


    Jeśli z traderem dzieją się jakieś dziwne rzeczy, to jest to pierwszy obszar, któremu się przyglądam.


    Proces decyzyjny


    Przejdźmy do kolejnego tematu. Czym jest proces decyzyjny i dlaczego jest tak ważny?


    Zacznijmy od tego, dlaczego psychika ma znaczenie dla wyników w inwestowaniu.


    Tradycyjnie patrzymy na system jako na mechaniczny zbiór reguł: opisy zasad wejścia, wyjścia i zarządzania pozycją. Ale jest jeszcze inne spojrzenie — bardziej praktyczne.


    Zauważ, że wejście, wielkość pozycji, zarządzanie — każde z tych działań, zawiera w sobie konieczność podjęcia DECYZJI. Ustalenie wielkości pozycji, wejście — to dwie DECYZJE. Później


    zarządzanie pozycją — może się zdarzyć, że rynek nie zachowa się zgodnie z naszymi oczekiwaniami i zamkniemy pozycję. To DECYZJA. Na koniec samo wyjście — w tym czy w innym miejscu? Gdy już wiemy, znów podejmujemy DECYZJĘ.


    Co chcę przez to powiedzieć? Zwróć uwagę, że równolegle z sygnałami z systemu i z rynku w twojej głowie (i psychice) toczy się PROCES DECYZYJNY. Jest on obecny przez cały czas. Innymi słowy: możesz (nawet powinieneś) spojrzeć na system nie tylko jako na zbiór mechanicznych reguł. W twojej głowie system to proces podejmowania decyzji. Jeśli to zauważysz, zrozumiesz, jak duże znaczenie dla twojego sukcesu w inwestowaniu ma to, co dzieje się w twoim umyśle i w twojej psychice.


    Proces decyzyjny to nowe pojęcie w słowniku traderów. Proces decyzyjny to wszystko to, co dzieje się w twojej głowie podczas zajmowania pozycji i zarządzania nią. Składa się z trzech głównych warstw, które analizujemy:


    
      	myśli,


      	odczuć,


      	obrazów.

    


    Mogą być jeszcze inne komponenty, ale wymienione wyżej są najważniejsze.


    Najlepsi mają ów proces zharmonizowany z systemem. Psychika i umysł (myśli) stają się wykonawcami systemu.


    Jeśli system to silnik, to proces decyzyjny odpowiada skrzyni biegów. Jej zadaniem jest przenieść bez wstrząsów i zgrzytów napęd z silnika. Stąd musi być dobrze wyregulowana.


    Może podasz przykład?


    OK. Przykładem złego działania procesu decyzyjnego jest sytuacja, w jakiej znalazł się mój kolega, któremu pomagałem. Miał problem polegający na tym, że po sygnale z systemu, a tuż przed wejściem na rynek pojawiały się wątpliwości. Miały formę wspomnień (obrazów i myśli) o tym, że jego system wygenerował wcześniej straty, które potem ten trader musiał przez rok odrabiać. Stracił zaufanie do systemu i nie był w stanie złożyć zlecenia. Był przy tym bardzo dobrym specjalistą od systemu, miał wydruki setek sygnałów, na które nie zagrał.


    Obiektywnie rzecz biorąc: gdyby grał na sygnały, jakie widzi, zarabiałby. Doskonale znał system i obserwował go „na sucho” przez ponad rok, dzień w dzień. To jest człowiek, który sprzedał dobrze prosperującą firmę, i ma teraz czas i pieniądze. Rok poświęcił na przyglądanie się rynkowi. Nie złożył w tym czasie ani jednego zlecenia.


    Pomoc w jego przypadku polegała na „wyłączeniu” wątpliwości. Usunięciu tego elementu procesu decyzyjnego, który mu przeszkadzał w składaniu zleceń. Poza tym były jeszcze dwie inne rzeczy na głębszych poziomach zony, z którymi też należało popracować.


    Podsumowując: twój proces decyzyjny musi być prosty i zharmonizowany z systemem. Nie powinno w nim być niepotrzebnych elementów, ponieważ szkodzą wynikom.


    Jeśli chcesz systematycznie zarabiać na rynkach coraz większe sumy i zostać dużym inwestorem, to twój proces decyzyjny musi być co najmniej poprawny. To najbardziej zaawansowana część tego, co badaliśmy i czym się zajmujemy.


    Siła wewnętrzna tradera


    Kolejny element jest zupełnie nowy. Czym jest Siła wewnętrzna tradera? Po co jeszcze jeden element?


    Głównie ze względu na jego znaczenie dla osiągnięcia sukcesu. Sukces bez dyscypliny wewnętrznej nie jest w ogóle możliwy.


    Bardzo dobrze ujął to Larry Williams, gdy zapytałem go, co mógłby doradzić ludziom, których poziom samodyscypliny jest słaby. Powiedział: — Znajdź sobie pracę na etacie, bo na rynku nie przetrwasz. Lepiej przekaż te pieniądze Armii Zbawienia. Poczujesz się lepiej i będziesz wiedział, kto dostał twoje środki. W ten sposób przynajmniej zrobisz coś dobrego dla świata.


    Siłę wewnętrzną tradera wyróżniliśmy jako krytyczny czynnik sukcesu obok Mapy przyśpieszonego rozwoju, Systemu i Zarządzania umysłem.


    To jeden powód. Drugi: bliższe przyjrzenie się tematowi pokazało, że za dyscypliną kryje się jeszcze kilka rzeczy. I że sama dyscyplina nie wystarczy.


    Jedną z tych ukrytych kwestii jest odporność psychiczna. Dam przykład: żołnierz na polu walki. Może być zdyscyplinowany, ale na prawdziwym polu walki będzie jak sparaliżowany, jego psychika przestanie funkcjonować i będzie niezdolny do działania. Czyli potrzeba czegoś więcej niż tylko samodyscyplina.


    Na rynku, gdy jesteś w pozycji, musisz umieć wytrwać w sytuacji, kiedy rynek rusza przeciwko tobie. Tu dyscyplina ma małe zastosowanie, potrzebujesz odporności psychicznej albo siły wewnętrznej, by wytrwać.


    Jak w tej sytuacji radzą sobie najlepsi?


    Z pomocą przychodzi im doświadczenie, wszechstronna znajomość systemu i wyczucie rynku. Chodzi o to, że wiele razy widzieli, co rynek „może zrobić”, więc orientują się, jakie zachowanie rynku prowadzi do określonych skutków. Często już na poziomie podświadomym.


    Druga sprawa to duża samodyscyplina i odporność psychiczna, wypracowywane latami. Zrozumienie faktu, że można to wypracować, było dla nas dużym odkryciem i przełomem w badaniach. Bo to oznaczało, że nie musisz czekać wielu lat, żeby dojść do poziomu najlepszych w tym obszarze. Od tego momentu zaczęliśmy poszukiwać metod, które można zastosować, aby zbudować i utrzymać potrzebny traderowi poziom siły wewnętrznej.


    Jak ją utrzymać?


    Okazało się, że ta zdolność ma cechy podobne do siły mięśni. Możesz ją wypracować i osiągnąć bardzo wysoką sprawność, ale abyś pozostał w formie, musisz co jakiś czas ćwiczyć.


    Wskazówką, która naprowadziła nas na ten trop, był m.in. fakt, że traderzy po powrocie z urlopów mają nieco gorsze wyniki. Zaczęliśmy sobie zadawać pytanie, dlaczego tak się dzieje, i znaleźliśmy trzy najważniejsze przyczyny — jedną z nich był zmniejszony poziom samodyscypliny i odporności.


    Kiedy to zrozumieliśmy, zaczęliśmy szukać metod ćwiczenia dyscypliny i przygotowaliśmy pakiet działań dla traderów powracających z urlopu — tak by szybciej doszli do formy. Wtedy mniej więcej zrozumieliśmy, że sama dyscyplina nie wystarczy, że to szersze zagadnienie. Przeszukanie literatury przedmiotu nic nie dało, znów znaleźliśmy obszar, który jest w ogóle pomijany w publikacjach.


    Przyznam, że po pewnym czasie zaczynasz się przyzwyczajać, że napotykasz problem, szukasz w literaturze i znajdujesz niewiele lub w ogóle niczego nie znajdujesz, więc zaczynasz się rozglądać i badać temat, poszukujesz rozwiązań z innych dziedzin, a potem testujesz je w tradingu. Myślę, że jesteśmy w tym już dość dobrzy.


    Co jeszcze, poza dyscypliną, składa się na Siłę wewnętrzną tradera?


    Gdy czekasz na zagranie, jest ci potrzebna cierpliwość. Gdy wchodzisz na rynek, jest ci potrzebna odwaga. Gdy jesteś na rynku, jest ci potrzebna odporność psychiczna na presję. Gdy czekasz na zagranie i „coś się dzieje”, potrzebna ci jest odporność na pokusy. Aby przymusić się, jeśli trzeba, do działania lub zaniechania, potrzebna ci jest silna wola. Na dłuższą metę silna wola daje samodyscyplinę.


    Siła woli jest też kolejną linią obrony przed toksycznymi emocjami. Jest ci potrzebna, gdy owładną tobą uczucia chciwości, strachu lub pragnienie odegrania się.


    Ostatnim elementem, który należy do Siły wewnętrznej tradera, jest odporność na porażki. Jest to zdolność do powrotu po nieprzychylnych, czasem bardzo trudnych wydarzeniach.


    Podstawą tych wszystkich umiejętności jest siła woli.


    O, właśnie, porozmawiajmy o tym, czym jest siła woli.


    Wypracowałem swoją definicję na podstawie tego, co jest potrzebne w tradingu. Na siłę woli patrzę jako na dwie umiejętności. Pierwsza to umiejętność przełamywania swoich wewnętrznych oporów, druga to umiejętność przeciwstawiania się impulsom, myślom i pragnieniom.


    Na podstawie swoich doświadczeń z traderami mogę podać sześć umiejętności niezbędnych na rynku, z którymi wiąże się siła woli.


    Jakie to umiejętności, możesz je wymienić?


    Po pierwsze, musisz umieć wejść na rynek w momencie, kiedy sygnalizuje to system — niezależnie od tego, co się dzieje w twojej psychice. Po drugie, musisz umieć przeciwstawić się pragnieniu wejścia na rynek, kiedy nie ma sygnału z systemu, a rynek „właśnie się poruszył”. Po trzecie, musisz umieć przeciwstawić się impulsowi, aby powiększyć wielkość zlecenia ponad miarę (zlikwidować niebezpieczeństwo overtradingu). Po czwarte, musisz umieć przeciwstawić się presji i strachowi, zarówno gdy wchodzisz na rynek, jak i gdy na nim jesteś. Po piąte, musisz umieć odejść od rynku, gdy widzisz, że jesteś zmęczony, rozbity wewnętrznie, rozkojarzony, nawet jeśli dopiero nadchodzi sygnał takiego stanu. Po szóste, musisz umieć zmusić się do analiz, prowadzenia dziennika tradingu — jeśli rozumiesz, że ma to znaczenie dla twoich wyników.


    Dokumentacja — tego traderzy nie lubią robić.


    Z tym bywa różnie, jedni lubią, inni mniej. Zamiast przekonywać swoimi słowami, chętnie odwołam się do autorytetu :-).


    Rozmawiałem z legendą tradingu, Robertem Minerem, i na moje pytanie, czy prowadził dziennik tradingowy, usłyszałem taką odpowiedź: — Nie na początku. Ale w końcu zrozumiałem, że to jedna z najważniejszych rzeczy, które trzeba robić. Prowadzić jakiś rodzaj dziennika tradingowego. W swojej pierwszej książce, Dynamic Trading, zaprezentowałem nawet dziennik, którego używałem do zapisywania informacji na temat każdej swojej transakcji. Powtórzę, to jedna z rzeczy, o których, kiedy zaczynasz, nawet nie masz pojęcia, jak są ważne. Kiedy startowałem, nie miałem dziennika, ale zdałem sobie sprawę: „Chwila! Żeby odnieść sukces, potrzebuję dziennika”. To jedyny sposób, by analizować to, co zrobiło się dobrze, a co zrobiło się źle.


    Powracając do naszej rozmowy — w tradingu będziesz miał wiele okazji do używania siły woli.


    Wymienione wyżej problemy (niecierpliwość, overtrading, lęk i inne pragnienia i emocje) rozwiązujemy w różny sposób, ale czasem jest tak, że rozsądek, wiedza albo pamięć zawodzą. Wtedy ostatnią linią obrony jest świadomy akt siły woli tradera, aby przerwać niekorzystny bieg wydarzeń. Jeśli wszystko inne zawiedzie, zostaje ci ostatnie rozwiązanie i jest nim użycie siły woli.


    Możesz podać jakiś przykład?


    Oczywiście. Opiszę pewną sytuację.


    Wpadasz w kocioł emocji, masz dwie straty pod rząd i nagle chcesz się odegrać, w złości myślisz o powiększeniu wartości trzeciego zlecenia. To overtrading z powodu chwilowych emocji. Najlepszą receptą jest w ogóle odejście od rynku.


    Samo wyjaśnienie ci tego, że tak powinieneś postąpić, to apelowanie do twojego rozsądku. Możesz to rozumieć, ale w chwili złości, emocji i tak odczujesz silną pokusę, żeby się odegrać. I wielu ludzi po prostu pójdzie za impulsami emocjonalnymi i wejdzie na rynek!


    W takiej chwili zachowujesz się jak inna osoba. W takiej chwili głos rozsądku jest ZA SŁABY, aby cię powstrzymać. Potrzebujesz czegoś silniejszego. Potrzebujesz siły woli.


    By pokonać nadmiar emocji, pragnień, nagłych impulsów jest ci potrzebna siła woli tradera.


    Skąd ją wziąć?


    Wypracować. Wszystkie elementy można wypracować, to kwestia czasu. Mówiliśmy wcześniej o tym, że siła woli jest podobna do siły mięśni. Drogą systematycznych ćwiczeń, hamowania impulsów i przełamywania oporów wyrabiasz w sobie siłę woli.


    Kilka metod znów zapożyczyliśmy z technik szkolenia sił specjalnych i zastosowaliśmy do specyfiki tradingu.


    System wsparcia


    Czym jest System wsparcia?


    System wsparcia obejmuje wszystko, co w twoim środowisku może ci pomagać w osiągnięciu sukcesu, motywować do działań, wskazywać właściwą drogę, rozwiązywać twoje problemy. To literatura: książki, historie, cytaty; internet: inspirujące fora dyskusyjne; grupy wsparcia: grupy traderów lub inwestorów pracujących razem i pomagających sobie; ludzie: nauczyciele, coachowie i mentorzy, kursy tradingu, to wreszcie przychylność i zrozumienie rodziny i znajomych. Innymi słowy: wszystko, co ci pomaga i motywuje do konstruktywnych działań. Elementem tego systemu, i to potężnym, jest oczywiście wiedza, np. ta z Mapy przyśpieszonego rozwoju tradera. O resztę powinieneś zadbać sam, tworząc dla siebie przyjazne i wspierające środowisko do nauki i inwestowania.


    System wsparcia pojawił się jako filar sukcesu, ponieważ z czasem zaczęliśmy rozumieć rolę środowiska. Ono może cię wspierać albo ci przeszkadzać, pomagać albo uniemożliwić sukces. Rodzina może ci pomóc w podążaniu ścieżką tradera albo ci na to nie pozwolić.


    Dla przykładu: Joe Ross mówił o wsparciu, jakiego udzieliła mu żona po jednej z dużych strat, które poniósł. Mój kolega, trader z Kanady, miał kłopot, ponieważ po serii strat jego żona zaczęła bać się tego, co robił. W efekcie za każdym razem, gdy zaczynał rozmowę o tym, co go fascynowało, wszczynała awanturę. W tradingu widziała zagrożenie, postrzegała rynki jako coś, z powodu czego jej mąż straci pieniądze i nie będą mieli z czego żyć. Jego sytuacja w domu była nieciekawa. Jej obawy prysły, gdy w dzień jej urodzin dał jej w prezencie niewielkie pudełko. Prezent był kupiony wyłącznie za pieniądze, jakie zarobił na rynku. Od tego dnia wszystko się zmieniło, bo w pudełku były kluczyki, a przed domem stało nowiutkie porsche.


    Mapa przyśpieszonego rozwoju


    Gdybyś miał komuś opowiedzieć, czym jest ta mapa i po co mu ona, to co byś powiedział?


    Zapytałbym, co będzie, jeśli znajdzie się w obcym terenie bez mapy. W sytuacji, gdy każdy ruch może go kosztować pieniądze, czasem duże. Co ty byś odpowiedział?


    Że chciałbym wiedzieć, dokąd mam się kierować, żeby osiągnąć swój cel. Chciałbym mieć przewodnik, jak tam bezpiecznie dojść. Przewodnik i mapę.


    Co taka mapa miałaby ci dać?


    Pokazać drogę. Bezpiecznie doprowadzić do celu. Wskazać niebezpieczne miejsca, pułapki. Pokazać, jak je obejść.


    Co dla ciebie byłoby takim celem?


    Chyba to, żeby zarabiać tak jak najlepsi na rynku.


    To dobry cel, bo motywuje, chociaż nie do końca jest precyzyjny. Według mapy możesz go osiągnąć poprzez kilka celów pośrednich. Przykłady takich celów: pierwsze zyski, stabilizacja zysków, płynne powiększanie pozycji.


    Duży cel rozbijamy na mniejsze, a te na jeszcze mniejsze, i poruszamy się od jednego do drugiego. Na każdym etapie wiesz, co masz osiągnąć.


    A czym jest mapa? Tym, czym mapa w geografii — pokazuje różne drogi, w tym najkrótszą z punktu A do punktu B.


    Naszym punktem B jest poziom zbliżony do poziomu najlepszych graczy na rynku. Ważnym punktem pośrednim jest osiągnięcie systematycznych zysków.


    A co ma dać Mapa przyśpieszonego rozwoju? Oszczędzić czas i pieniądze, to przede wszystkim. Pokazać wyzwania i pułapki i to, jak je obejść. Skrócić czas dojścia do systematycznych zysków.


    Droga bez mapy jest dłuższa i niepotrzebnie trudniejsza. Bez mapy inwestorzy uczą się metodą prób i błędów. To metoda kosztowna i uciążliwa.


    W skrócie: każda droga bez mapy będzie dla ciebie dłuższa i bardziej niebezpieczna — stracisz więcej czasu i pieniędzy.


    Dlaczego ta mapa nazywa się Mapą przyśpieszonego rozwoju?


    Kiedy pracowałem dla korporacji, zawsze liczył się czas. Czas, w jakim możemy przygotować kadrę lub pracowników do nowych zadań. Stąd naturalne pytanie: w jaki sposób możemy przyśpieszyć naukę?


    To samo pytanie zaczęliśmy sobie zadawać, badając ścieżki rozwoju traderów. Te same pytania zadawałem podczas spotkań z najlepszymi.


    Co możemy zrobić szybciej? Co możemy ułożyć inaczej, tak aby pewne problemy w ogóle nie wystąpiły? Co naszym rozmówcom zajmowało najwięcej czasu? Często zadawaliśmy pytania o to, co zrobiliby inaczej, żeby uzyskać lepszy, szybszy efekt.


    Tak krok po kroku powstawała nie tylko mapa, ale Mapa przyśpieszonego rozwoju. Zbiera ona najlepsze rozwiązania i jest esencją doświadczeń najlepszych inwestorów i traderów.


    To tak jak z podróżą samochodem. Starasz się znaleźć najkrótszą bezpieczną drogę. Pytaliśmy ludzi, którzy już znają „okolicę”, jak najlepiej przejechać, to sprawdzony sposób.


    Jeśli masz dokładną mapę, wiesz, gdzie jesteś, i wiesz, w którą stronę masz pojechać. Nie tracisz czasu, nie tracisz pieniędzy.


    Pieniądze to jeszcze pół biedy, możesz odrobić straty, 
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